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wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Z ib. Z ■ tnogs Pre s 
1 ste fur lsił.) N . 62 Seite 35\) w innych 
krajach cna poznańska z dołączeniu)

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fciiygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. Reklamy po tu fen. 
od w ersza. - Przekład na język polski
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Z bieżącej chi
Jutro otwartą zostanie zajna tegoroczna 

sesya parlamentu francuzkiego. ówno senat, jak 
i Izba deputowanych wybiorą rbiura, ale tylko 
wybór marszałka Izby ma enie polityczne. 
Wiadomo, że krótko przed zięciem przeszło- 
locznej sesyi został na godnośrszałka powołany 
radykał Brisson w miejsce zmg Burdeau. Bris- 
son, chociaż tak krótko urząd piastuje, ma już 
wielu przeciwników. Republik?ządowi zarzucają 
mu stronniczą względność wobeykałów, podczas 
gdy socjaliści nie mogą mu przyć, że ich przy- 
wódzcę Jauresa wyprosił z sańedzeń za jego 
napaści na rząd. Kto będzistępcą Brissona, 
trudno powiedzieć. Republikaiądowi chcieli na 
stanowisko to powołać Felifaure, obecnego 
ministra marynarki, ale nie pi on kandydatury. 
Zwolennicy teł ochronnych my ponownej kandy­
daturze p. Meline, ale wątpić f, czy zechce on 
wystawić swoje nazwisko na vny wynik wybo­
rów, skoro przeszłą rażą przep Ostatecznie więc 
wyjść może z urny Brisson marszałek Izby, 
jeśli republikanie nie znajdą vnego kandydata. 
Rada ministrów postanowiła nituiem posiedzeniu 
przedłożyć Izbie projekt, we którego, oprócz 
półwyspu Ducos w Nowej Kai ma także Ileś 
de Salut (Guyana) być mii deportacyi. — 
Były redaktor pisma „Natiołourdillon, został 
w sobotę przyaresztowany w ¡rżeniu o wymu­
szanie pieniędzy od Towarzysolei południowej

Belgijski parlament bęmiebawem musiał 
rozstrzygnąć sprawę przyłącz wolnego państwa 
Kongo do kolonii belgijskich. 1 musi oczywiście 
ze strony mocarstw posiadać ziienie, że nie będą 
protestowały przeciw anneksyiitwa Kongo przez 
Belgią, skoro prezes ministra Burlet czuł się 
upoważnionym do oświadczeni: nie istnieją już 
dawniejsze trudności w tym vzie. Jeśli które 
mocarstwo stawi opór temzedsięwzięciu, to 
w pierwszym rzędzie Frań Eweutualuy jej 
protest nie będzie miał jednrawnej podstawy. 
Francya bowiem ma wprawdzrwszeństwo w ra­
zie sprzedaży państwa Konjle tylko w tym 
przypadku, gdyby Kongo zami) odstąpić jakiemu­
kolwiek obcemu mocarstwu.

Wstąpiwszy na siemię Iską, nie omieszkał 
Cankow zaznaczyć swoich iennych aspiracyi 
rusofilskich. Odpowiadając nitauie swych przy­
jaciół w Śliwnicy, oświadczyłrcie, że pojednanie 
z Rosyą jest obowiązkiem ka: Bułgara. Bułga- 
rya bowiem nie może istniei tego pojednania, 
którego — co najważniejsza rdynalnym warun­
kiem jest to, aby rodzina i przyjęła prawo­
sławie. Zdaje się, że rzątgarski nie mało 
będzie miał kłopotu z fanatn rusofilem w so- 
braniu.

Cesarz Franciszek Józebył wczoraj przed 
południem do Pesztu i w i dnia przyjmował 
marszałka Izby magnatów Sz> i marszałka Izby 
poselskiej Banffego, dalej Koi Szella i hrabiego 
Khuen-Hedervarego. Dotyc przesilenie nie zo­
stało załatwionem, nastąpi tak w tych dniach. 
— W Peszcie i na prowincyywało się wczoraj 
wiele zebrań robotniczych lecz powszechnego 
głosowania. Większość zebrała spokojny prze­
bieg, tylko jedno zostało poli rozwiązane.

Japońskie dzienniki og-( telegram jenerała 
Nodzu, opiewający jak nastęi W kierunku Kai- 
pingu wysłauy oddział wojskńskiego spostrzegł 
4000 Chińczyków pod dowem jenerała Tiao 
pomiędzy Kaipiugiem a Tan. Drugi oddział 
rekognoscyjuy wysłauy doanu doniósł, że 
w okolicy Kokanu znajduje ; pewną liczbą woj­
ska jenerał Seh i że werbuj« żołnierzy. Pra­
wdopodobnie Japończycy storn nową bitwę. 
„Times“ donosi z Pekinu, żisarze chińscy, wy­
słani do Japonii celem zawaokoju, nie odnieśli 
żadnego skutku. Japonia hce się zgodzić na 
zawarcie pokoju, dopóki nie Izie Pekinu.

Ajencya Stefaniego don włoski ambasador 
w Paryżu Ressmaun, został my ze swego sta­
nowiska. Chwilowo zastęp) radzca ambasady 
lir. Gallina. Ambasador ki książę Łobanow 
miał w sobotę u Ojca św. encyą pożegnalną. 
Później przyjmował go set stanu Kardynał 
Rampolla. Książę otrzymał św. obraz ino 
zaikowy jako podarek.

* Korespondent biiego „Tageblattu“ 
donosi, że Hurko, opuszczaanowisko guberna­
tora warszawskiego, nie <kał zwrócić się 
w „Praw. Wiest." do „w;ów prawosławnego 
kościoła“ z prośbą o nowe dla panrosyjskiego 
dzieła: budowy prawosław kościoła w War­
szawie.

* „ Prawit. JFiestwimieszcza reskrypt 
cesarski do jenerał-feldinarszlurki.

Reskrypt ten brzmi, jaępuje:
„Józefie Włodzimierzowjpoczy wająry w Bo­

gu rodzic mój wysoko cenie chwały zasługi 
pańskie dla tronu i ojczyznyjeduokrotuie wyra­
żał panu swoją szczególną i życzliwość. Po 
wojnie tureckiej w latach l?8, w których imię 
pańskie okryło się sławą n byłeś pan miano­
wany tymczasowym jeneraha torem wojennym

petersburskim, następnie tymczasowym j nerał-guber­
natorem odeskim, przy włożeniu na pana obowiązku 
komenderowania wojskami miejscowego okręgu wo­
jennego.

W r. 1883, po śmierci jenerał adjutauta Albe- 
d.ińskiego, niezapomniany ojciec mój powołał pana 
na wysokie i wielce trudue stanowisko jeuerał- 
gubernatora warszawskiego i dowodzącego wojskami 
okręgu wojennego warszawskiego. Przez ciąg prze­
szło 11 lat nie przestałeś pan usprawiedliwiać mo­
narszego wyboru i okazanego sobie zaufania przez 
wzorowe, gorliwe i pełne talentu wykonanie planów 
mojego drogiego rodzica, jakoteż uiezmordowanemi 
trudami około wzmocuieuia i udoskonalenia armii 
i obrony strategicznej jednego z najważniejszych kre­
sów Rosyi, w celu zabezpieczenia całości i honoru 
państwowego cesarstwa.

Pańska gorliwość i pełna energii działalność 
dotknęła wszystkich innych gałęzi życia kraju nad­
wiślańskiego, wewnętrznej jego administracyi, po­
rządku i rozwoju ekonomicznego Dzięki pańskiemu 
kierownictwu, stanowczości i bezstronnej sumienności 
w spełnianiu obowiązków i zaspokajaniu miejscowych 
potrzeb, osiągnięte zostały, bez uciekania się do nad­
zwyczajnych środków, poważne rezultaty pod wzglę­
dem umocnienia nierozerwalnego zjednoczenia kraju 
ze wspólną, wielką ojczyzną.

Zmierzając jednocześnie do zaspokojenia du­
chowych potrzeb ludności ruskiej kraju i utrzyma­
nia w nim prawosławia, dałeś pan początek świętej 
sprawie budowy w Warszawie soboru prawosławnego. 
Ten zupełnie niezbędny środek niewątpliwie zapewni 
naszej cerkwi przynależne jej znaczenie na zacho- 
dniem pograniczu cesarstwa.

Zatrzymując się ze szczególuem zadowoleniem 
na przejrzeniu tak wysoce pożytecznej państwowej 
działalności pańskiej, ze szczerym żalem zgodziłem się 
na uczy Dnie zadość prośbie pańskiej o uwolnienie 
z powodu rozstrojonego zdrowia od obowiązku głó­
wnego nacz-dniku kraju i dowodzącego w nim woj 
skami, żywiąc nadzieję, że wypoczynek i pobyt w cie­
płym klimacie przywróci zachwiane przez długie na­
tężenie w zajęciach zdrowie pańskie.

Jestem przekonany, że pozostając człokiem Rady 
państwa, dzięki praktycznemu i oświeconemu poglą­
dowi, talentom i doświadczeniu, będziesz pan i nadal 
przynosił pożytek ojczyźnie przy rozstrzyganiu spraw 
państwowych.

Pozostaję na zawsze dla pana niezmiennie ży­
czliwym.“

Na oryginale ręką cesarza napisano :
„i serdecznie wdzięczny.

Mikołaj “
Reskrypt nosi datę Carskiego Sioła d. 22 gru­

dnia 1894 r.

W związku z reskryptem powyższym piszą z Pe­
tersburga do „Czasu“ :

Złowrogi od dni kilku wieje dla nas prąd z Pe­
tersburga. Cesarz jest niezawodnie lepszego usposo­
bienia, jeśli nie dla nas Polaków, to przynajmniej 
ma więcej łagodne i szlachetne ogólno ludzkie uczu 
cia. Wszystko, co się dotychczas działo od początku 
nowego panowania, dowodziło tego bezsprzecznie i po­
zwalało się spodziewać, jeśli nie jakiego zwrotu na 
naszą korzyść, jakichś zmian lub nadziei, to przynaj­
mniej złagodzenia okrutnego systemu rządów, w któ­
rym Polacy wyjęci byli zpod prawa, w którym im 
nawet niewolno było być lojalnymi skoro za okazanie 
uczuć lojalności obelgi same otrzymywali.

To też obawa nie zwrotu, ale jakiejkolwiek 
f Jgi względem nas poruszyła piekło namiętności i za­
wiści fanatycznych czynowników, któremu wtórowała 
kamaryla dworska, wszechmocna za czasów Aleksan­
dra III i żądna, aby utrzymać swoje stanowisko. 
Los fłurki i to znaczące a tak zimne odprawienie go 
przestraszyło wszystkich czynowników- rosyjskich 
w Królestwie i w guberniach zachodnich. Zaczęto 
zewsząd bić na alarm; posypały się setkami i tysią­
cami skargi, doniesienia, listy prywatne do Peters­
burga, wszysikie przeciwne Polakom, a zwłaszcza 
jakimkolwii k zmianom, choćby najdrobniejszym — 
wszystkie podyktowane obawą utraty zajmowanego 
urzędu.

1 tu jako fortel najlepszy służyło chwalenie sy­
stemu Hurki, ujmowanie się za jego zasługami. W 
ten sposób żaden z piszących nie wstawiał się za 
swoją osobą, nie przemawia! w- imieniu osobistych in­
teresów, lecz pośw-ięcał się dla ogólnej narodowej 
sprawy, bronił tylko bohatera systemu, wiedząc, że 
to obrona najskuteczniejsza swej własnej posady, 
gdyż owemu bohaterowi na nic się nie przyda, skoro 
już dostał dymisyę i do władzy powrócić nie może, 
jako nieuleczalnie chory. Zawrzało w Petersburgu 
od tych głosów- alarmu. Wszystkie dzienniki, nawet 
te, które się nieco przychylniej o Polakach wyrażały, 
przepełnione były artykułami o Hurce, zarzucone ko­
respondencjami i skargami zewsząd. Akcya nader 
misternie była prowadzona, głosy alarmu budziły 
sztucznie fanatyzm i rozgorączkowanie. Nie brakło 
pogróżek.

Kiedy akcya była już gotowa, skorzystała z te­
go kamaryla dworska, aby swego dopiąć. Jak ona 
w środkach nie przebiera i jak bezwzględnie chce 
się u władzy utrzymać, dość powiedzieć, że w sfe­
rach dosyć dobrze poinformowanych utrzymują, że ta
kamaryla miała jeszcze inne środki w zapasie _
przygotowane sztucznie małe ;itentaty, fałszywe za­
machy itd. i

I oto zaszedł fakt niespodziewany, a nader bo­

lesny nie tylko z naszego, ale ogólno ludzkiego, za 
równo humanitarnego, jak państwowego i mouarchi- 
czuego punktu widzenia, że duła 3 stycznia podpisał 
cesarz nowy drugi reskrypt do Hurki, w którym 
chwali go za jego srogie rządy. Że tu nikomu uie 
ehodziło o Hurkę, ale o system rządów, najlepszy 
dowód w tern, że nie otrzymał ani tytułu hrabiów 
skiego, ani donacyi, ani podwyższenia pensyi, o co 
jemu chodziło, lecz otrzymał pochwałę za system rzą­
dów, o co innym chodziło.

Autorem tego reskryptu jest, jak mówią - Po- 
biedonoscew. W stosunku do sprawy i położenia 
Polaków przypomina ou zupełnie manifest Aleksan­
dra III, pisany przez Pobiedouoscewa, a odnoszący 
się do sprawy reform liberalnych, proponowanych 
przez Loris Melikowa, i tak samo, jak tamten był 
inscenowauy. Przypomnieć warto, że tamten manifest 
zaledwo był podpisany, już został ogłoszony, zasko 
czył całą opinią w Rosyi, a nawet był niespodzianką 
dla Loris Melikowa i jego ministrów. Tak obecnie 
i ten reskrypt do Hurki zaraz po podpisaniu został 
wydrukowany, choć inne tego rodzaju reskryptu dni 
i tygoduie czekają na ogłoszeuie, uie dalej, jak osta­
tni do hr. Szuwałowa. Widocznie autorom zależało 
na pospiechu i przypuszczać można, że mieli gotowe 
egzemplarze, przezuaczoue odrazu — do druku.

Prusy a Polska.
(Mowa wygłoszona w dniu 10 listopada 1894 r na 
publicznem posiedzeniu kr Towarzystwa Naukowego 

w Getyndze przez Maoca Lehnu nna.)

(Dokończenie).
Jeżeli język urzędowy był dotychczas wyłącznie 

niemieckim, to odtąd wszelkie rozporządzenia wyda­
wano po polsku i po niemiecku. Policyjni burmistrze 
musieli znać obydwa języki. Do Izb wojennych i do­
men i do rejencyi powoływano szlachtę i duchowień­
stwo. Król uakazał, aby, gdzie można’przy obsadza 
niu urzędów użyć południowych Prusaków, t. j. Po­
laków; oni mieli pierwszeństwo. Przedewszystkiem 
atoli zaniechano całej reformy podatkowej. Na. pro­
pozycją Hoyma nakazał król zawieszenie katastru, 
który tak był wstrętnym właśnie szlachcie polskiej, 
jak ongi francuzkiej za czasów Colberta i pruskiej 
za rządów Fryderyka Wilhelma I. Jeżeli podatek 
gruntowy podniesiono z 10 na 24 proc., to znaczyło 
to nie wiele, ponieważ podatek podymuy pobierano 
dalej. W najściślejszym związku z tem stoi okoli­
czność, iż zauiechano urządzenia urbariów czyli pra­
wnego ustanowienia służby chłopskiej: dziedzic mógł 
nadal ściągać z chłopów, ile mu się podobało. Nie 
truduo zrozumieć, że w takich warunkach niechętnie 
tylko powoływano niemieckich osadników, zresztą ko- 
louizacya nie mogła się przyjąć. Do 1806 r. osie­
dlono w całych Prusach południowych 1100 rodzin 
kolonistów kosztem nie mniej, jak 1,800,000 talarów.

W innych dziedzinach polityki wewnętrznej po­
zostawiły wypadki z 1795 wszystko przy dawnym 
stanie rzeczy. Hoym i Voss (który po nim znowu 
nastąpił w 1798) w Prusach południowych, Schroet 
ter w Nowych Prusach Wschodnich pracowali bez­
ustannie nad tem, co nazywali utworzeniem i przy­
spieszeniem dobrobytu i szczęścia mieszkańców. Ale 
ci szermierze kultury niebawem doszli do przekonania, 
że nie osięgną swego celu, zamienienia Polaków na 
dobrych Prusaków. W pół roku po wstąpieniu na 
urząd oświadczył Hoym z rezygnacyą, że naród pol­
ski sprzeciwia się uporczywie konstytucyi pruskiej; 
w 1796 r. wyszedł wojenny edykt, który miał stłu­
mić ducha buntu i rokoszu; w i797 r pisał rezydu 
jący w Warszawie minister pruski: „szlachta, ducho­
wieństwo, mieszczanin, żyd i chłop, wszyscy są w ca­
łych Prusach południowych do najwyższego stopnia 
niezadowoleni“; wszędzie przebija się w znakomitszej 
części narodu zamiir uwolnienia się jeszcze od pano 
wania pruskiego. Zauważył on już, że także żołnie­
rze pułków rekrutujących się z polskich dzielnic, stali 
w' podejrzanem porozumieniu z niezadowolonymi, wąt­
pił, aby przepisy skutkowały.

Nie omylił się Potrzeba było tylko zachęty 
z zewnątrz, aby przyprawić o nagły upadek panowa­
nie pruskie w zdobyczach z 1793 i 1795 r. Kiedy 
po katastrofie pod Jeuą i Przemyślem w listopadzie 
1806 roku ukazali się w Prusach południowych 
pierwsi strzelcy francuzcy, powitała ich ludność z ra­
dością. Wezwanie emigrantów polskich, aby zrzucić 
jarżmo ciemiężców, znalazło chętny posłuch; zdolni 
do broni spieszyli pod chorągiew francuzkich oswo- 
bodzicieli.

Niestety, nie można utrzymywać, iż administra­
cya pruska uie była winną temu Organa, które 
wybrała do spełniania misyi kulturnej, były w zna­
cznej części nieodpowiednie, a nawet osobiście nie 
godne. Nowocześni panegirycy pruskiego urzędui- 
ctwa milczą o tem, jak w ogóle o zajściach z roku 
1806 aż nazbyt często, a jednakże właśnie przezorni 
współcześni są jednomyślni w potępianiu. Król Fry­
deryk Wilhelm 111 sam oświadczył po podróży w pol­
skich dzielnicach do ministrów, że znaczna część niż­
szych urzędników nadużywa swego urzędu do gwał­
tów, zamiast go wykonywać ku ochronie uciśnionych. 
Jeszcze więcej ucierpiało znaczenie rządu przez han­
del, jaki prowadzono starostwami za czasów jego 
poprzednika; jeden z najwyższych mężów stanu Prus 
i największych ludzi w Niemczech napiętnował go 
sądem swoim, nazywając „trwonieniem majątku pu­
blicznego dla chciwych ulubieńców.“

Najgłębsza atoli przyczyna niepowodzeuia leżała 
w stosunkach. Minęły czasy, w których wojenno- 
religijny impuls krucyat pozwalał Niemcowi zabijać 
pogańskiego Wenda, gdy tenże się nie nawracał; mi- 
uęły czasy, w których dyuastyczne, terytoryalue i ko- 
ścielue iuteresa łagodziły przeciwieństwa narodowe; 
minęły wreszcie także czasy prawa przyrodzonego, 
które zawsze miało na oku tylko ludzkość, nie na­
rody: kiedy wojska pruskie weszły do Polski, świę­
ciła właśnie we Fraucyi idea narodowości wielki 
pierwszy tryumf nad stanami, prowineyami, dynastyą. 
To jest tym czy mamy powiedzieć tragicznym czy 
opatrznościowym pierwiastkiem polityki pruskiej mię­
dzy 1793 a 1806 rokiem, że ona wprowadziła u Po­
laków żywioły kultury, których oni niebawem użyli 
do wzmocnienia własnej narodowości. Wzruszającem 
jest czytać, jak Fryderyk Wilhelm III w dniu 15 
listopada 1809 roku upomina swych polskich podda­
nych, aby przecież pamiętali o licznych dobrodziej­
stwach, jakie odbierają od niego; a ów bystry urzę­
dnik pruski miał najzupełniejszą słuszność, kiedy 
w kilka lat później wyliczył Polakom, że państw’0 
pruskie nic uie zyskało z swych dwóch polskich 
dzielnic, lecz jeszcze do nich dołożyło. Powstauie 
trzeciego stanu w dzielnicach z polskim językiem, 
które tak bardzo zmieniło stan polskiej kwestyi na 
korzyść Polaków, jest także dziełem rządu pruskiego.

Rzadko stare i nowe, do grobu zstępujące i 
wybjające się idee spotykają się tak blizko, jak 
w okresie z 1807 roku. Z łona pruskich urzędników 
wyszedł memoryał, którego słowa brzmią jak wołanie 
herolda nowego poglądu na świat. Baron Stein oświad­
czył: „Naród polski byłby zadowolouym, gdyby mu 
dano koustytucyą, przy którejby się uspokoiła jego 
duma narodowa i któraby zapewniła mu posiadanie 
własnej indywidualności“. Myśl ogólnego, tylko 
z góry, przez najlepsze państwo dokonanego uszczę­
śliwienia odrzucił reformator Prus, a w to miejsce 
postawił ideę wolnego rozwoju i uszlachetniania wła­
ściwej natury każdego szczepu ludowego, Uważał ją 
za prawdziwy cel społeczeństwa obywatelskiego. Za­
stosowana do monarchii pruskiej i jej dzielnic pru­
skich, prowadzić musiała koniecznie do osobistej łą­
czności. Steiu sądził, że Fryderyk Wilhelm III po­
winien przyjąć tytuł króla polskiego, wyemancypować 
polskich chłopów, pomnożyć prawa obywateli, zapro­
wadzić konstytucyą stanową, przyjąć stanowych de­
putowanych do kolegiów krajowych Widocznie miał 
przed oczami przy Jtem stosunek między Austryą a 
Węgrami jako pierwozór.

Stało się iuaczej. Pokój tylżycki oderwał pol­
skie dzielnice od Prus, ukonstytuował je jako “osobne 
państwo, które uiebawem wstąpiło w najściślejsze 
związki z Napoleonem, zajęło najnieprzychylniejsze 
stanowisko w obec Prus i ostatecznie zostało także 
wplątane w upadek imperatora. Przy tym ostatnim 
podziale Polski otrzymały Prusy napowrót tylko nie­
wielką część swej dawniejszej posiadłości polskiej, 
ale wystarczało to, aby im przy wzrastającej potędze 
myśli narodowej zgotować większe kłopoty.

One to rozbudziły mniemanie o odwiecznem i 
koniecznem przeciwieństwie między Niemcami a Po­
lakami, wykazanie błędności których powiodło się 
nam, jak mamy nadzieję. Zajęty życiem człowiek — 
mówiąc z Raukem — widzi w historyi tylko środek 
pomocniczy dla dążności obecnej chwili; badacz w ka­
żdym okresie czasu i w każdym narodzie znajduje 
myśl Bożą“. ____________________

L obozu socyalistycznego.
Jak donosiliśmy w ostatnich dniach, wydruko­

wał „Vorwärts“ znowu poufne pismo poczdamskiego 
prezesa rejencyjnego do wszystkich landratów, aby 
śledzili pilnie zebrania socyąlistyczne przeciwko pro­
jektowi ku zwalczaniu przewrotu i skrzętnie a do- 
kładuie referowali mu o nich. „Vorwärts“ podawszy 
doniesienie tego okólnika, zaopatruje go w następującą 
uwagę : „Dokument ten zdradza, jak wysoki interes 
budzą wszędzie manifestacye naszego stronnictwa i dla 
tego jest on z pewnością równie zajmującym dla na­
szych Towarzyszy, jak i dla landratów, do których 
go wystosowano. Mamy nadzieję, że landraci nie 
dowiedzą się o powyższem rozporządzeniu swego 
prezesa dopiero z „Vorwärts.“

Przypuszczać można, że tego rodzaju rozporzą­
dzenia wyszły od wszystkich rejeacyi. Z nich poka­
zuje się w każdym razie, że w sferach rządowych 
przypisuj się szczególne znaczenie tym socyalisty- 
czuym zebraniom protestującym. Zebrania te mają 
się odbywać dopiero po ukończeniu pierwszego czy­
tania projektu w parlamencie, prawdopodobnie w przy­
puszczeniu, że pierwsze obrady przysporzą jeszcze 
materyału do protestu. W samym Berlinie ma się 
odbyć nie mniej jak około 40 zebrań, na których 
mają jako referenci występować po większej części 
socyalistyczni członkowie parlamentu; zresztą ruch 
przeciwko projektowi ma się rozciągać na całe Niemcy.

Tymczasem „Neue Zeit“ coraz to groźniej od­
zywa się przeciwko zamierzonej „brutalnej reakcyi“, 
pisze, że nowy rok rozpoczuie nową erę walk klaso­
wych, ale ks. Hohenlohe nie przeprowadzi „pro­
gramu nagiej polityki gwałtu.“ Niezadługo en upa- 
Unie i nastąpi inny „mąż gwałtu“, pod którym się 
rozpocznie wielki taniec. Wedle danych w Rzeszy 
niemieckiej warunków, będzie tenże pochodził z klasy 
junkrów: „będzie junkrem, który jak Bismarck 
w jakiemś taniem gnieździe wielkiego kapitału umiał 
zmodernizować swoje popędy kapitalistyczne i po-



siada jakiego Miąuela w charakterze dopomagającej 
mu Egeryi.“ Ale ów „nowy mąż gwałtu, który ma 
rozpocząć wielki taniec reakcyi, znajdzie we frakcyi 
socyalno-demokratyczuej tancerkę, w której silnych 
objęciach str-aci wszelką świadomość samego siebie. 
Miły zamiar, aby „stronnictwo przewrotu“ utopić jak 
pomiot młodych kotów, zakończy się w straszliwem 
dla swych sprawców rozczarowaniu. Można niszczyć 
istnienie tysięcy i nie wątpimy o dobrych chęciach 
reakcyi co do wypróbowauia swej barbarzyńskiej 
działalności na tem polu, ale za to odbierze się tern 
silniejsze cięgi od milionów. Tych milionów zaś nie 
zniszczy żadna w świecie potęga. Można je drażnić, 
dręczyć, męczyć, ale żadnemi torturami uie złamie 
się ich siły, lecz ją się pomnoży. Winszujemy spo­
łeczeństwu mieszczańskiemu naprzód miłych stosun­
ków. jakie sprowadzi na siebie, jeżeli występować 
będzie z każdym dniem jako śmiertelny wróg klas 
pracujących. Nie możemy mu odmówić komplimentu, 
że zaczyna na swój sposób pojmować Marxa: gwałt 
jakim grożą jego mężowie gwałtu, będzie pomęcnym 
przy narodzeniu socyalistycznego społeczeństwa.“

Jako znak czasu zapisuje prasa socyaluo- 
demokratyczna tó, żę już trzeci socjalistyczny poseł 
parlamentu, Hofmann, otrzymał wezwanie do odsie­
dzenia kary więziennej. Podania o odro zenie kary 
nie przyjęto. Poseł Stadthageu został niedawno od­
stawiony do więzienia w Plotzeusee. Dep. Schippel 
otrzymał zapozew, aby zaraz po Bożem Narodzeniu 
stawić się również w Plotzeusee i już uczynił zadość 
temu wezwaniu. Teraz kolej na trzeciego. Prasa 
sccyalistyczna zwraca uwagę na to, że w ten sposób 
przeszkodzi się trzem przeciwnikom „projektu przeciw 
przewrotowi“ w głosowaniu nad tymże. W politycz­
nie wzburzonych czasach nie trudno byłoby przy 
takiej procedurze sparaliżować opozycyjne żywioły 
w parlamencie. Parlament dobrzeby postąpił, gdyby 
przy obradach nad wzmocnieniem swej władzy 
dyscyplinarnej także poruszył i tę kwesty ą. Nie 
jestt? bynajmniej rzeczą obojętną, czy przy głos wa- 
niu nad jakim ważnym projektem tyle a tyle okręgów 
wyborczych nie ma swych przedstawicieli w parla­
mencie dla tego, że ich posłowie siedzą zamknięci 
pod kluczem. W politycznych procesach przecież 
nie potrzebny taki pospiech, zwłaszeza jeżeli, jak 
w tym przypadku, chodzi o kilka miesięcy więzienia.

Świadectwu rosyjskie.
W jednym z poprzednich numerów zwróciliśmy 

już uwagę czytelników na szereg niezmiernie intere­
sujących artykułów, zamieszczonych w petershurgskim 
dzienniku „Russkaja Zizń“ o polityce rządu rosyj­
skiego na Litwie i Rusi. Za jeden z kardynalnych 
błędów polityki rusyfikatorskiej „Russkaja Zizń“ uważa 
wytworzenie, przez niewłaściwe postępowanie rządu, 
nienormalnych stosunków wyznaniowych w „kraju za­
chodnim“.

Rząd rosyjski nazywa obecnie Litwę krajem pra­
wosławnym i z umysłu zapomina o tem, że prawo 
sławie w tym kraju jest sztucznym wytworem i to 
bardzo świeżej daty. „Russkaja Zizń“ nie waha się 
przypomnieć tego swym czytelnikom, przyznając 
otwarcie, że prawosławie powstało w kraju zachodnim 
zaledwie przed 54 laty, bo „jeżeli nawet niegdyś hył 
tam obrządek ofyentalny. tó z czasem nie pozostało 
z niego ani śladu i w czasie przyłączenia Litwy do 
Rosy i panował tam katolicyzm i unia“. Rząd sztu­
cznie stworzył prawosławie i zdaniem dziennika ro­
syjskiego, popełnił przytem cały szereg błędów poli 
tycznych, które mszczą się obecnie fatalnemi następ­
stwami.

Kreśląc historyą tak zw. „nawracania unii“, 
„Russkaja Zizń“ szczerze przyżnaje smutne fakta, 
którym rząd i jego organa wbrew oczywistości dzie­
jowej, dotychszas wytrwale zaprzeczały. Posłuchajmy 
tylko, co pisze dziennik petersburski:

„Kanonikowi Siemaszce, który służył w b. ko­
legium unickiem w Petersburgu, powierzono przepro­
wadzić połączenie unii z cerkwią prawosławną i w na­
grodę za to mianowano go z góry metropolitą. Ale 
Siemaszko działał nietaktownie. Rozesłano agentów 
po kraju, ażeby namawiali księży unickich do podpi­
sywania petycyi na imię rządu rosyjskiego o połą­
czenie unii z cerkwią prawosławną. Niektórzy ulegli 
namowom i obietnicom; tym zaś, którzy wahali się 
lub stanowczy opór stawiali, zagrożono odebraniem 
posad, a więc zupełną ruiną materyałną..

„Propaganda jednakże robiła małe postępy. 
Wówczas władze polityczne wmieszały się bezpośre­
dnio do sprawy religijnej. Murawiew, który był 
wtedy gubernatorem w Grodnie, pilnie czuwał nad 
tem, co się dzieje w rezydencyi metropolity unickiego 
i znajdując, że Siemaszko działa nie dość energicznie, 
zaeząłwywierać na niego presyą za pomocą proku-

ratorą synodu Protasowa i centralnych władz peters­
burskich. Pod tym naciskiem Siemaszko zgodził się 
na wszystko, chociaż pierwej słuszuie był odpowie­
dział, że to, co zdziałały wieki, nie da się przerobić 
w ciągu paru lat.

„Zebrano tedy podpisy za pomocą próśb i gróźb, 
a o nic też więcej uie chodziło. Ale naród przywią­
zany do swego obrządku, nie mógł go się wyrzec 
tak łatwo. To też gdy przyszło do urzeczywistnienia 
w praktyce nawróceuia, dokonanego na piśmie, lu­
dność unicka wszędzie stawiała stanowczy opór. We 
wielu miejscowościach masy ludu uzbroiły się w wi­
dły i kosy i zapamiętale broniły swego obrządku 
Dla pokonania tego zbrojnego oporu nie pozostawało 
nic innego, jak wezwać sotnie kozackie i krwawemi 
środkami tłumić opór ludności.“

W ten sposób przedstawia dziennik rosyjski 
„dobrowolne“ połączenie się unii z prawosławiem, 
demaskując przez to rząd rosyjski, który nigdy nie 
przyznaje się publicznie, jakiemi środkami „nawracał“ 
unitów. •

Po tej reminisceńcyi historycznój tak dalej pisze 
„Russkaja Zizń“:

„Te smutne dzieje nawróceuia unii najlepiej 
oczywiście byłoby zapomnieć, gdyby nie to, że prze 
wrotue środki sprowadziły następstwa wręcz prze­
ciwne tym, jakich się spodziewano. Z przykrością 
wyznać trzeba, że za pomocą tych środków osiągnięto 
przedewszystkiem to, czego Papieże w ciągu wieków 
całych daremnie domagali się od Unii: ludność: uni­
cka masami całemi przeszła na katolicyzm; powtóre, 
mnóstwo Unitów, przymusowo zaliczonych do cerkwi 
prawosławnej, z pokolenia w pokolenie gorliwie wry. 
znaje katolicyzm; po trzecie, powstało bardzo wielu 
tak zwanych „opornych“, którzy, uznając, iż niesłu­
sznie zapisano ich jako prawosławna cb, nie chodzą 
wcale do cerkwi, unikają wszelkiego obcowania 
z prawosławnymi, nie chrzczą swych dzieci, nie 
przyjmują Sakramentów i w ogóle żyją i umierają 
bez pociechy religijnej. Żywioł ten stanowi oczy­
wiście podatny materyał dla ateizmu i wszelkiej 
przewrotnej propagandy. Wreszcie i samo to pra­
wosławie, sztucznie wytworzone, okazało się w naj­
wyższym stopniu nietrwałem, chwiejnem i niepewnem. 
Od 1839 — 1864 roku setki tysięcy tych nowokreowa- 
nych prawosławnych i ich dzieci jawnie powróciło 
na łono katolicyzmu; a obok tego, w miarę powsta­
wania nowych pokoleń, zwiększała się także liczba 
„ukrytych katolików“, potajemnie wyznających swą 
wiarę; zwłaszcza w epoce jenerał-gubernatorskich 
rządów Murawiewa i w następnych latach liczba 
ukrywających się katolików wzrosła do olbizymiej 
wysokości

„Wiadomo, iż za czasów Murawiewa komisarze 
włościańscy i ajenci rządowi za pomocą namowy, 
obietnic i gróźb nawrócili ua prawosławie' mnóstwo 
katolickiej ludności białoruskiej, bądź pojedyńczo, 
bądź też całemi rodzinami, a nawet całemi parafiami. 
S.mo przez się rozumie się, że nawrócenie takie 
było czysto-zewuętrznem i pozornem tylko. Nawró­
ceni po roku lub po paru latach wracali jawnie do 
katolicyzmu łub też skrycie wyznawali katolicyzm.“

Tym sposobem, jak twierdzi „Russkaja Zizń“, 
w epoce od 1839 do 1864 r. rozchwiało się zupełnie 
chybione w zarodku dzieło Siemaszki, a w epoce, od 
1864 .je. do chwili obecnej „następstwa polityki 
Murawiewa sprowadziły olbrzymie podniesienie się 
ducha katolicyzmu na Litwie“.- Ciekawe to świa­
dectwo rosyjskie zadaje kłam tej przewrotuej obłudzie, 
z jaką rząd rosyjski przedstawia dzieło nawrócenia 
unii wobec Europy.

A ileż to krwawych faktów i smutnych prawd 
musiał dziennik rosyjski pominąć milczeniem lub 
z konieczności w złagodzonem przedstawić świetle. 
Ostrożnie też, z zastrzeżeniami i z widoczuą powścią­
gliwością dziennik ten prowadzi czytelnika do wnio­
sku. iż bezstronny dziejopisarz będzie musiał przy­
znać, że „Murawiew okazał się geuiuszem zła dla 
sprawy prawosławia na Litwie“.

Jego interwencja, według słów dziennika rosyj­
skiego, „wniosła tyle gwałtu, tyle fałszu i tyle zła do 
świętej sprawy religii, że nie prędko jeszcze dadzą się 
naprawić zgubne konsekwencje jego polityki a dzisiaj 
nie można ich jeszcze nawet uważać za wyczerpane“.

„Rozwiązująckwestye religijne za pomocą środków 
niewłaściwych — kończy „Russkaja Zizń“ — Mu­
rawiew musiał poniżyć sprawę wiary. Takie; postę 
powanie mogło wypływać jedynie z uznania cywili­
zacyjnej bezsilności i zupełnej nicości moralnej prawo 
sławia, ale zapatrywanie takie jest obelgą dla naszej 
narodowej religii, będącej głównym pierwiastkiem du­
chowej istoty rosyjskiego narodu“.

Dziennik rosyjski rozbiera następnie państwowe, 
społeczue i cywilizacyjne następstwa nienormalnych 
stosunków wyznaniowych ua Litwie i Rusi, co odkła­
damy już do następnego artykułu.

Sowę ijroli tajwjż.«ep s?ia adainistfacyjneio
w spraw Jtfli podatkowych.

(Dokończenie.)
67. Podatek adwokata, który przeniósł się do

innego miasta, ustanowiony został wedle dochodów, | kształcenia • się w pewnym zawodzie, władzom szacun 
które miał w ostatnich latach w mieście, z którego kowym do dochodu* ojca doi: zać nie wolno, 
się wyniósł. Najwyższy sąd administracyjny rekla- (Wyrok z dnia 23 września 1883 r. tom II
rnacyą uznał za słuszną, przyznając, że do wyrobie- str. 102).
nia klienteli przyczyniają się nie tylko zdolność oso- 77. Dochody ze spadku odziedziczonego wśród
bista, ale także stósuuki lokalne, które dopiero przez roku podatkowego mają w myśl § 12 ustawy z dnia 
dłuższy pobyt adwokatowi wziętość i większą prak- 24 czerwca 1891 roku natychmiast władzy podatko- 
tykę wyrobić mogą. Dla tego z braku pewnych da- wej być doniesione i do reszty dochodów doliczone, 
nych dochodzić należy, ile domniemane dochody na poezem w czasie roku podatkowego nowe ustanowię 
nowem miejscu wynosić mogą. nie podatku ma nastąpić. Jeżeli jednak spadek na-

(Wyrok z dnia 20 listopada 1893 roku, tom II, tychmiast na pokrycie bieżących wydatków, zaległych 
str. 157). procentów lub innych długów zużyty, albo w gotówce

88. Adwokat, który dla poratowania zdrowia na potrzeby gospodarcze zatrzymany zostanie, tak, iż 
za poradą lekarską udał się do wód, wynikłe ztąd podatkujący ze spadku tego istotnie żadnych bieżą 
koszta (1200 marek) od dochodów odliczył, wywo | cych dochodów’ nie ma, natenczas spadek ten pod-
dząć, że wydatek ten był konieczny celem zapewnie­
nia dochodów zawodowych. Najwyższy sąd admini­
stracyjny wywody te uznał za niesłuszne i na odli­
czenie 1200 marek od dochodów nie zezwolił.

(Wyrok z dnia 13 marca 1893 roku, tom II, 
str. 453).

69. Urzędnik prywatny, który mieszkał dość

omnibusem i koszta ztąd wynikłe od dochodów po­
trącił. Najwyższy sąd administracyjny na odliczenie 
to nie przyzwolił, wywodząc, że podatkujący jeździ 
dla swej wygody i prawdopodobnie mieszkając odle­
gle, mniej piąci za pomieszkanie.

(Wyrok z dnia 22 czerwca 1893 roku, tom II, 
str. 77).

cyjny zawyrokował, że ponieważ dekret przesiedlenia 
wydany i nauczycielowi wręczony został przed 1 kwiet- 
1892, podatek od nowej pensyi t. j. 960 m. ma być 
liczony.)

potrącił i prosił, aby na córkę osobno podatek nało­
żono. Rozdział ten dla podatkujących jest korzyst 
niejszy, aniżeli obliczenie podatku dochodowego od

daleko od biura, w którem pracował, jeździł do b ura był w możności.

70. Nadzwyczajne remuneracye pobierane przez odpowiednio utrzymywać będzie. Komisya apelacyjna
urzędników jako wynagrodzenie za czyuuości służę- kosztów utrzymania dzieci od dochodów wdowy odli- 
bne do dochodów doliczane być mają. czyć nie chciała wywodząc, że matka powinna sama

(Wyrok z dnia 25 września 1893 roku, tom II. ze swych dochodów dzieci utrzymywać i wychowywać 
str. 98). Ńajw. sąd administracyjny jednakże na odliczenie to

71. Nauczyciel, który od 1 kwietnia 1892 prze- zezwolił
niesiony został ua miejsce, w którem pobierał 960 m , (Wyrok z dnia 17 listopada 1893 roku, t. II,
deklarował w styczniu 1892 dochód swój wedle do- | str. 312).
tychczasowej pensyi (860 m.) Najw. sąd administra­

(Wyrok z dnia 29 czerwca 1893 r., tom II po południu, nastąpiło w miejsze zamierzonego posie-| 
str. 78. dzenia ministeryaluego, zwołanego pierwotnie do urzę-

72. Jeżeli w domu, w którym mieszkania się dowego gmachu ministerstwa stanu. Ponieważ ce-|
wynajmuje, pewne mieszkania nie są wynajęte, stratę | sarz, który był na śniadaniu u kanclerza, chcial 
na komornem tylko aż do końca roku podatkowego wziąć udział w posiedzeniu, przeto wezwano mini- 
potrącać wolno, nawet chociaż wedle zwyczaju miej- 1 strów do mieszkania urzędowego księcia Hohenlohe.' 
scowego mieszkania na dłuższy czas bywają wyraj W posiedzeniu uczestniczyli, oprócz nieobecnego w Ber- 
mowane, ponieważ uie należy uważać możebność za linie ministra Ttiielena, wszyscy ministrowie, sekre- 
wyłączouą, że po upływie roku podatkowego które tarze skarbu i sprawiedliwości Rzeszy, Itr. Posado- 
bądź mieszkanie jednak zostanie wynajęte. wsky i Nieberding. Cesarz opi^ścił posiedzenie około’

(Wyrok z dnia 2 czerwca 1893 r., tom II godziny 6, p iczem obrady7 toczyły się jeszcze godzinę 
str. 165.) I pod przewodnictwem księcia Hohenlohe. Wedle infor-

73. Chociaż dzierżawca w kontrakcie dzierżaw- macyi „Post“, uie porusźano na tern posiedzeniu kwe-
czyrn się zobowiąże bndynki utrzymywać w dobrym I styi wysokiego znaczenia politycznego, lecz zajmo- 
stanle budowlanym i koszta reperacyi ponosić, za zu wauo się sprawami pocDtkowemi, dla których cesarz 
żywafiie się budynków odpowiednią kwotę odliczać zawsze okazuje wielkie zainteresowanie się. „Reicbsb.“ 
wolno. natomiast donosi, że chodziło o ułożenie mowy od j

(Wyrok z dnia 31 stycznia 1894 r. tom II tronu przy otwarciu sejmu pruskiego. W najbliższych 
str. 391). dniach odbędzie się ponowne posiedzenie Rady ko-1

74. Jeżeli spadkodawca nabył dom w zamiarze I ronnej.
spekulacyjnym, a sukcesorowie dom ten sprzedają,} — „Vorwärts“ stara się usilnie o coraz to 
aby spadek zrealizować i podzielić, korzyść z° sprze nowe dowody na to, że w żadnej gałęzi admiuistra- 
daży tej osięgńięta jako dochód pochodzący z inte- cyi państwowej nie braknie niedyskretnych urzędui- 
resów spekulacyjnych uważaną być niema, to znaczy, ków, którzy mu oddają swoje informacye służbowe) 
że nie cały zysk, lecz tylko procenta od zysku do do użytku. I tak dzisiaj zuowu podaje ou okólnik 
dochcdów doliczyć należy. ministra spraw wewnętrznych Köllera, który poleca

(Wyrok z dnia 24 stycznia 1894 r. tom II prezesom rejencyjnym, abv działali przeciwko socya- 
str. 385). listycznym stowarzyszeniom gimnastycznym 1) przez

75. Ojciec, który córce znajdującej się w jego zakaz brania udziału w nich uczniom i uczennicom, 
domu przekazał kapitał odpowiedni do posagów reszty 2) przez odmowne stanowisko w obec podań o po- 
dzieci, dochody z kapitału tego od swych dochodów | zwolenie na używanie lokali turniej wy ch i sprzętów,

wspólnej sumy. Komisya apelacyjna na' rozdział ten kich osób, któreby mogły obejmować kierownictwo 
nie przystała, twierdząc, że ojcu przysługuje użytek w związkach gimnastycznych, nie należących do nie-l 
kapitału przekazauego córce. Najw. sąd admiuistra inieckiego turnieju|powszechuego.
cyjny sprawę do ponownego rozpatrywania przekazał — Berlińskie „Neueste Nachr.“ zapew-
z następujących powodów ■■ uiają, że marszałek parlamentu Levetzow uigdzie nie

Należy poprzednio córkę jako świadka wysłu- wypowiedział stanowczego zamiaru złożenia swego 
ehać i jeżeli się wykaże, że wedle umowy zawartej urzędu honorowego w parlamencie.
z ojcem jej użytek kapitału przysługuje, na córkę — W Berlinie krążą pogłoski o blizkiem
osobny podatek ma być nałożony. Jednakże umowa ustąpieniu ministra Berlepscha.
ta także pod względem prawnym co do ważności ma — J e d e n Iz korespondentów berlińskich pu-
być badana i w tej mierze tradycya papierów war- śclł w obieg pogłoskę, iż w dworskich sferach ocze- 
tościowych wystawionych na okaziciela obok ustnej | kują wizyty carii. rosyjskiego jeszcze w ciągu bie­

umowy ma być uważana za wystarczającą. Jeżel1 * * * * * 
zaś jaka pretensja osobista u. p. z pożyczki została 

[ przekazana, należy do ważności przekazu umowa pi­
śmienna i wręczenie rewersu, jeżeli takowy istnieje 

(Wyrok z dnia 25 września 1893 r., tom II 
str. 88.)

76. Stypendyum, które pobiera syn celem

wyższęnia stopy podatkowej za sobą pociągać nie ma.
(Wyrok z dnia 10 października 1893 r., t. II, 

str, 245).
78. Jeżeli natomiast spadek lub legat pro-| 

centa rzeczywiście przynosi, procenta jako dochód 
podane być muszą, chociażby spadkobierca do podję­
cia kapitału spadkowego lub procentów7 chwilowo nie

(Wyrok z dnia 7 grudnia 1893 roku, tom II| 
str. 246).

79. Matka ma obowiązek utrzymywania dzieci 
tylko w razie, jeżeli dochody ojca na to nie wystar­
czają. Ojciec pewien w testamencie przeznaczył 
wdowie użytek udziałów spadkowych przypadłych 
dzieciom pod warunkiem, że z dochodów tych dzieci

Niemcy
* Berlin, 6 stycznia. Posiedzenie Rady ko­

ronnej, które, jak donosiliśmy, odbyło się w piątek,

należących do szkół, 3) przez usuwanie od państwo­
wych kursów dla kształcenia nauczycieli i nauczycie­
lek gimnastyki oraz od egzaminów ¡w turniejach ta-

2t) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gaivalewivza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 5.)
Wychowywała się niby to pod jego okiem, ale 

to oko tak mało patrzało na nią, że nie widziało ua 
wet, czy wnuczka ma kolory, czy też jest bladą i oczy 
ma podkrążone dużem-i sińcami; czy nosi zeszłoroczną 
szarą sukienkę, czy też nową w różowe paski, którą 
sobie sama sprawiła, czy obcięła krótko włosy, czy 
też zaplata je jeszcze w dwa wurkocze, jak za cza 
sów pensyonarskich?

Nie była w tem jednakże obojętność i brak 
uczucia dla Lolusi, którą pan Ignacy kochał po swo 
jemu, ale kochał już' przez samo przywiązanie do je­
dynej towarzyszki swoich lat sędziwych i wdowiej 
samotności; lecz jakiś osobny rodzaj iudyferentyzmu 
dla rzeczy, według jego zdania, nie godnych większej 
uwagi.

— Głodna jesteś, to jedz; chora jesteś, to się 
lecz ; trzeba ci czego, to sonie kup !.. — zdawał się 
mówić do niej. — Ja nie przeszkadzam. Myśl o sobie 
moje dziecko, a pamiętaj o starym dziadku przede 
wszystkiem, bo któż inny o nim pamiętać będzie?..

W gruncie rzeczy pozostawiał jej wszelką swo
bodę.

Lolusja też, rzec można, wychowywała się sama, 
robiła co się jej podobało, lub nie robiła nic: całe

dnie i tygodnie spędzała często bezczynnie, czytając 
jedynie książki, jąkie jej do rąk wpadały, bez wyboru, 
)ez koutroli, stosowne czy niestosowne dla jej wieku

umysłu.
Po ojcu neurasteniku odziedziczyła nadzwyczajną 

wrażliwość i skłonność do migreny, po matce żywy 
temperament i ładne oczy, które były jedynym jej 
wdziękiem.

Fizycznie wyrodziia się zupełnie z tężyzny i 
charakterystycznych rysów wszystkich Orszów: była 
drobną, nizką, mizerną, z wyrazem początkującej hi­
storyczki w twarzy zmieniającej się niemal co chwila 
pod wpływem zewnętrznych wrażeń lub wewnętrznego 
usposobienia.

Serce miała dobre, a umysł pojętny, ale prze­
ładowany nieporządnie zhieranemi ' wiadomościami, 
które jak w kalejdoskopie, układały się w coraz to 
inne kombinacje.

Pan Ignacy z czasów swojej świetności ma’ 
jątkowej i lepszych warunków materyalnych, utrzy­
mał w całym sposobie bycia i zachowania się tę ja­
kąś pewność siebie, a nawet właściwą sobie dumę 
w obcowaniu z ludźmi.

Miał taką miuę, jak gdyby zawsze jeszcze po 
siadał przynajmniej dwa klucze i miał krocie na wy 
rzucenie.

Swą dużą, siwą, jaękną niegdyś głowę, nosił 
na twardym karku i srnylać jej nie umiał pi 
nikim.

Była w nim hardość ludzi bene nati i rodowa 
ambicja Orszów, która mu nie pozwalała zostać pa­
sożytem w rodzaju Szubów.

Dla nich zarówno,, jak i dla baronostwa, miał 
zawsze coś wzgardliwego w sposobie traktowania

i unikał zetknięcia szczególniej z Phalernami, których 
poprostu cierpieć nie mógł.

Baronowi pewnego razu, na jakiemś zebraniu 
obywätelskiem, gdy się starał o mandat do pewnej 
instytucyi, powiedział wprost w oczy, że jest /pań­
skim dziadem“ i ebee cudzym kosztem odgrywać 
wielką rolę, a patrzy tylko, gdzieby własną pieczeń 
upiec przy cudzym ogniu.

Pan baron tak się wówczas zaperzył, żę omal 
się na niego nie rzucił z pazurami.

Rzężał ze złości i oburzenia, nazwał go po- 
twarcą i infamisem.

Pan Ignacy pogroził mu tylko pięścią i rzucił 
w oczy słowa.

— U Orszów lepsi /baronowie w piecach 
palili !...

Skandal się zrobił z tego, który obecni musieli 
jakoś zatrzeć, aby uie dopuścić do większego za­
ognienia.

Barou wszelako musiał dobrowolnie zrzec się 
swojej kandydatury i na pewien czas usunąć się zu­
pełnie z widowni, ale zachował nienawiść do wuja 
swojej żony, którego nazywał niedźwiedziem, borsu­
kiem, ordynusem, kanalią, szubrawcem itp., nie prze­
bierając w wyrażeniach.

Rozumie się, że kiedy istna fatalność kazała 
mu natknąć się na niego w Omylinie, miał uczucie, 
jak gdyby z rozjuszonym bykiem spotkał się oko 
w oko.

— Zostańże tu sobie,— powiedział do żony.— 
To przecie twoja kochana familijka!... Ja uie myślę 
się irytować; jeszczebym się zapomniał i zamiast 
w kąt, plunął w ślepia temu staremu słoniowi. 
Wiesz, że u mme ’nie kupić tego, kiedym zły,

a wszystkie pasye mnie biorą, gdy go zobaczę..- 
Wracam z Jędrkiem do domu, a ty zostań i pilnuj 
naszej sprawy!... Przecież cię muszą do ciotki do­
puścić, bo jej pod kluczem chyba nie zechcą trzymać 
aż do skouauia.

Zwrócił się do syna i zakomenderował:
— Andre! każ zajechać i siadaj ua kozioł!...
Syu się skrzywił i odważył odezwać:
— Ależ obiad, papo!...
— Kiż zajechać i siadaj ua kozioł! — powtó­

rzył mu tak dobitnie i spojrzał, jakby w każdem oku 
miał bat i dwoma naraz śmignął syna. Nie rezouo- 
wać!... bardzo proszę!...

— Pardon! — mruknął skonfundowany syna- 
lek i bez obiadu wywiózł ojca z Omyliua, gdzie na 
straży rodzinnych interesów pozostała tylko sama ba­
ronowa.

Przez trzy dni zaledwie raz mogła znaleźć do­
stęp do chorej ciotki i rozmówić się z Krokowskim, 
który z pokoju chorej na krok się uie ruszał.

Dopadła go jednak gdzieś w przejściu, przy­
parła do muru i pół godziny trzymała, opowiadając 
o strasznem zmartwieniu, jakie ma z powodu choroby 
cioteczki dobrodziejki i kłopotów biednego Tonią, 
który ma nóż ua gardle i jeśli uie wytrzaśuie zkąd 
sześćdziesięciu tysięcy, to może się stać — Boże 
uchowaj! — coś okropuego z uimi wszystkimi.

Krokowski słuchał, głową kiwał, ręce rozkła­
dał, wzdychał, brodę podpierał i okazywał wielkie 
współczucie, ale ostatecznie — rozmowie się z nim 
nie mogła i tyie tylko uzyskała, że przyrzekł ją do 
ciotki dopuścić, gdy się stan chorej poprawi, a doktór 
Pniak nie będziejaiał uie przeciw temu.



żącego miesiąca, Pisma niemieckie zaprzeczają tej 
wiadomości, stwierdzając, że car przed ukończeniem 
żałoby nie opuści granic swego państwa.

— Kanclerz ks. Hohenlohe odłożył z po­
wodu lekkiego zaziębienia zamierzoną podróż do ks. 
Bismarcka, któremu ma złożyć wizytę podobno na 
osobiste życzenie cesarza.

.— Przy kapitule orderu czarnego orła 
w dniu 18 b. m, ma otrzymać między innymi inwe­
styturę to. Antoni Radziwiłł.

Tegoroczna uroczystość koronacyjna 
i orderowa odbędzie się 29 stycznia.

Petersburg, 5 stycznia. Car wraz z carową 
powrócił tu z Carskiego Sioła. Carowa wdowa za­
mierza dnia 21 stycznia udać się do Abas-Tuman, 
tam zabawić przez pewien czas, a następnie wyjechać 
do Mentone z carewiczem.

ft iedeń, 5 stycznia. „Ptdit. Corresp.“ donosi 
z Carogrodu, że Georgi basza Berowicz został mia­
nowany księciem wyspy Samos w miejsce Karatheo- 
dori baszy.

Wiedeń, 5 stycznia. Tutaj, w Peszcie, Grazu 
i Tryeście, spadły wielkie śniegi, skutkiem czego 
w niektórych miejscowościach została przerwaną ko- 
munikacya. Donoszą także, że kilku ludzi straciło 
życie.

Foioc, 5 stycznia. We wsi Orlu (kantor Axe 
le Thermes) spadła lawina śnieżna i zuiszczyła 4 
domy i 12 stodół, 15 osób straciło życie, 8 osób od­
niosło rany.

Madryt, 5 stycznia. W Nawarze i Aragon 
nastąpiła powódź.

Algier, 5 stycznia. Silna burza śnieżna sza­
lała w Algierze i wyrządziła wielkie szkody.

Bangkok,, 6 stycznia. Następca tronu syam- 
skiego umarł wczoraj wieczorem.

iParyz, 7 stycznia. W Beaune wybrano do 
Izby dep. Ernesta Carnota.

Peszt, 7 stycznia. Przypuszczają, że król po­
wierzy hr. .Hedervaremu misyą utworzenia nowego ga­
binetu i że gabinet będzie się składał wyłącznie 
z członków liberalnego stronnictwa.

Poczdam 7 stycznia. Cesarz przyjmował dzi­
siaj deputacyą Helgolandczyków, która ma przedsta­
wić szkody, jakie Helgolandyi wyrządziła powódź.

kurz i zimne powietrze, ale nie na mróz.
* Towarzystwo św. Antoniego oznajmia, że tylko 

na uroczysty obchód rocznicy otrzymają honorowi człon­
kowie zaproszenie biletami. Na drugie dwa obchody za 
proszenie będzie ogólne inseratami w dziennikach.

Publ ic?n licytacya nie wykupionych fantów za­
stawnych w in j-kim lombardzie odbywa się dziś w po­
niedziałek.

* Na zaproszeuia naczelnego grezesa p. Wilamowitz- 
Mollendorfa komendatora oddziału rycerzy św. Jana w Po 
znaniu, zjechali się w sobotę do niego rzeczywiści i ho 
norowi rycerze na kapitułę. Po kapitule był wspólny 
obiad w hotelu Myliusa Poznański oddział ryczerzy li­
czył 1 stycznia b, r. 80 szłonków i 18 służączych sióstr. 
Konwent składają komendator: 1) naczelny prezes p. 
Wilamowitz-Mollendorf, 2) sędzia: kapitan pozasłużbowy

1 Zobeltitz, właściciel dóbr Rumianek, 3) werkmistrz po- 
| zasłużbowy i właściciel dóbr rycerskich Treskow z Rado- 
jewa, 4) skarbnik: prezes policyi Nathusius z Poznania. 
Prócz tego liczy konwent 28 rzeczywistych rycerzy i 48 
honorowych. Zeszłego roku respec. z końcem roku 1893 
umarło 6 członków, między którymi komandator Unruhe 
z Babimostu. Dwóeh zaś członków przeszło do innych 
konwentów.

* Dyrekcya ruchu kolei żelaznych obwieszcza, że na 
linii kolei wicynalnej wązkotorowej w Żninie, z przyczyny 
zasp śnieżnych, ruch do czasu wstrzymany

* Dyrektor teatru specyalności, który urządzał przed­
stawienia w hipodronie za Berlińską bramą, znikł przed­
wczoraj z kasą bez śladu, nie zapłaciwszy swoim arty­
stom gaży. Biedni artyści w krytycznem są położeniu. 
Po doniesieniu faktu do policyi, uradzili między sobą na 
własne ryzyko dawać przedstawienia i dochodem propor- 
cyonalnie się dzielić. „Fin de siecle!“ Co raz więcój 
ludzi znika z widowni — bez śladu i pożegnania.

* Pomiędzy pewnym handlarzem drobiu i robotni­
kiem powstała w piątek podczas targu na placu Sapie- 
źyńskim zacięta bitka. Jako przy dniu targowym, zrobiło 
się wielkie zbiegowisko ludzi. Wszystko ze zajęciem pa 
trzało na walkę tych zapaśników. Dopiero policyant, 
któremu się udało przecisnąć przez zbite tłumy na miejsce 
walki, przywiódł zapaśników do porządku. Bitwa pozo­
stała nierozstrzygniętą. Widzowie powrócili do swych 
straganów.

* Na odbudowania kościoła w Mądrem z figurą 
Najśw. Matki Boskiej Bolesnej, łaskami Bożemi wsławioną, 
na ręce niżej podpisanego ku wyłącznej uldze ubogich pa­
rafian od d. 20 p. m. złożyli:

T. Błaszczyński 4 m. X. prób. Niedbał 5 m. W. 
Szulc 3 m. Redakcya „Wielkopolanina“ 100 m. (7-mą 
ratę składek zebranych). Redakcya „Kuryera Poznań­
skiego 22 m. 50 fen. (3-cią ratę składek zebranych) 
A. Cicha 5 m. z dopiskiem: „Matko Boska Bolesna ra­
tuj nas w każdej potrzebie!“ A. Szenic 3 m. 50 fen. z 
dopiskiem: „Matko Boska Bolesna wysłuchaj mych próśb“ 
i z życzeniem by dom Boży jak najprędzej stanął. M. 
Kromczyńska 2 m. W. H. 1 m., z dopiskiem: „na ce­
giełkę do kościoła w Mądrem grosz wdowi z prośbą do 
Matki Boskiej Bolesnej o pomoc i pocieszenie?1 A. K. i 
A. K. 20 m. z prośbą do Matki Boski Bolesnej o wy­
słuchanie próśb o pocieszenie i pomoc. A. Mieleszyński 
z dopiskiem: „Matko Boska Bolesna wysłuchaj moją 
prośbę!“ L. M. Z. 1 m. 50 fen. z dopiskiem: „Najśw. 
Maryo Panno nie opu-zczaj mnie i wysłuchaj, o co Cię 
prosimy!“ Fr. Zaremba 5 m. z dopiskiem: „Matko Bo­
ska Bolesna pociesz nas!“ I. Barlik 20 m. Redakcya 
„Dziennika Poznańskiego“ 100 m. (2-gą ratę składek 
zebranych). J. fi. K. 1 m. Z. R. z P. 1 m. W. S. 
51 m. 60 fen. Za pośrednictwem D. Nowakowskiego z 
Mierzewa: „Nowakowscy 2 m. 50 fen. z prośbą: Matko 
Boska Bolesna pociesz nasz !“ P. F. H. z prośbą do 
Matki Boskiej Bolesnej o wysłuchanie. S. i J. Owczarek 
po 50 fen. z prośbą do Matki Boskiej Bolesnej o zdrowie 
dla domu całego. A. i J. Kardasz po 25 fen. T. Bart- 
kowia 50 fen. z prośbą do Motki Boskiej o zdrowie. An­
na, Agnieszka, Maryanna, Jan i Marcin Surdyk po 20 
fen. z prośbą do Matki Boskiej Bolesnej o zdrowie dla 
całego domu. J. i J. Guziołek po 50 fen. z prośbą d# 
Matki Boskiej Bolesnej o błogosławieńswo w jej małżeń­
stwie. E. i A. Kodliński po 50 fen. z prośbą do Matki 
Boskiej Bolesnej o pocieszenie. K. Rehermałka 25 fen. 
Wikcia i Marynia po 25 fen. z prośbą do Matki Boskiej 
Bolesnej o zdrowie dla Maryni. K. Węglewska 50 fen. 
z prośbą do Matki Boskiej o lepsze powodzenie K. Ko­
czorowska 50 fen. Katarzyna 25 fen. M. Pałeczek 25 
fen. z prośbą do Matki Boskiej Bolesnej o ulżenie w cier­
pieniach nóg. P. Czoniak 50 fen. W. Czoniak 25 fen.
R. Warcugowizna 25 fen. z prośbą do Matki Boskiej 
Bolesnej o wspomożenie sierót. J. Szymańska 50 fen. 
z prośbą do Matki Boskiej Bolesnej o zdrowie. J i M 
Szymańscy 2 m. F. Janowicz 1 m. K. Marciniak 50 
fen. K. Borowiecka 25 fen. z prośbą do Matki Boskiej 
Bolesnój o zdrowie. M. i p. Biegańscy 5 m. W i M. 
Jędrzejewscy 5 m. z dopiskiem: „O Matko Boska BoL 
przyczyń się za chorem dzieckiem naszem!“ Za pośre’ 
dnictwem J. Psyka parafianie Soleccy z Krzyków:
A. Pietrzak 1 m. J. Pietrzak i A. Staszek po 50 fen 
J. Staszek 1 m. M. Lusa 25 fen. W. Langner 50 f 
J. .Jakóbczmk 1 m. K. Kadziszak 30 fen. J. Nowak

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 7 stycznia.
* Dowiadujemy się, że panie z Towarzy­

stwa św. Wincentego zajmują się urządzeniem kon­
certu amatorskiego w przyszłym tygodniu. Już dzi­
siaj zwracamy uwagę na ten koncert, którego dochód 
przeznaczony dla ubogich i zachęcamy naszych czy­
telników do licznego zebrania się na nim. Bliższe 
szczegóły podamy później.

* „Spółka Rolników parcelacyjna“ (Wrocła­
wska 17) nabyła przed kilku dniami folwark p. 
Hansa Hecka w Puszczykówku pomiędzy Poznaniem 
a Mosiną tuż nad Wartą, która ostatnia jednakowoż 
tam nie wylewa, bo rola leży wysoko.

Ponieważ rzeka Warta będzie regulowana, dla 
tego dobra sposobność dla robotników, którzy mając 
nie wielki kapitalik, nabyć mogą parcele nad rzeką, 
przy której na kilka lat zatrudnienie mieć będą agz 
zarobku parcelki rokrocznie wypłacą. Niechaj każdy 
robotnik, który ma parę talarów i zamiłowanie do 
roli zawczasu zamówi sobie odpowiednią parcelę u 
wspomnianej Spółki.

* Teatr polski w Peznaniu. Jutro we wtorek 
obraz dramatyczny: „Chata za wsią.“

Ceny zniżone.
W czwartek na pierwszy występ gościnny p. He­

leny Modrzejewskiej tragedya Felińskiego: „Bar­
bara Radziwiłłówna.“ Pani Modrzejewska gra rolę ty­
tułową.

W sobotę tragedya ' Schyllera: , Mary a Stuart;“
w nićj w roli tytułowej drugi występ p. Modrzejewskiej.

W niedzielę obraz historyczny przez Załęgę: „Ki­
liński.“

W poniedziałek dramat Sudermana: „Gniazdo ro­
dzinne.“ W roli Magdy trzeci występ pani Modrze­
jewskiej.

Nadmieniamy, że loże parterowe i pierwszego piętra 
Mają po sześć miejsc, a pierwszeństwo do nabycia lóż 
Mają ci, którzy cale loże zamawiają.

Ceny jak dawniej tak i teraz na wszystkie miejsca 
podwojone.

Bilety zamawiać można w kasie teatralnej za zło­
żeniem za nie należności.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 5(J fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Miesięczne zebranie „Sokołów“ odbędzie się 
w środę dnia 9 b. m. o godz. 9 wieczorem w lokalu To­
warzystwa. Na porządku obrad wybór bibliotekarza.
O liczny udział uprasza Wydział

t Nowy smutek dotknął czcigodnego posła naszego, 
p. Szambelana Cegielskiego, w dniu wczorijszym bowiem 
zakończyła życie kuzynka jego ś. p. Eufrozyna 
Cegielska, która w domu jego długie spędziła lata 
a po śmierci przedwcześnie zgasłej, nieodżałowanej jego 
małżonki serdeczną opieką otoczyła osierocone przez zgon 
matki dzieci jego. Pokój jej czystej duszy!

* Wczoraj na sali hotelu berlińskiego otrzymało prze­
szło 120 biednych dzieci gwiazdkę, urządzoną ze skła­
dek, złożonych w redakcyi „Dziennika Pozn.“ Uroczy­
stość rozpoczęła się odśpiewaniem „Anioł Pasterzu“, nastę­
pnie przemawiali do dziatwy p. Dobrowolski i X. admi­
nistrator Piotrowicz, zachęcając ją do dobrego, do pobo­
żności, pielęgnowania śpiewu polskiego i mowy polskićj, 
oraz przesłuchując z katechizmu i historyi św. Kilku 
chłopczyków i dziewcząt popisywało się deklamacyami ku 
ogólnemu zadowolnieniu licznie zebranej publiczności. Na 
zakończenie uroczystości rozdano dziatwie piękne a pra­
ktyczne podarki, jak książki, całe ubrania, buciki, 
czapki i t. p

* Z odezwy komitetu dla żywienia biednych dzieci 
na prawym brzegu Warty wyjmujemy następujące
szczegóły:

„W dniu onegdajszym rozpoczęło się wydawanie 
śniadań biednym dzieciom. W tym celu przybył o godz. 7 
rano do zakładu Sióstr Miłosierdzia ..pod Opatrznością 
na Sródce X. Mizgalski i przemówił bardzo pięknie do 
zgromadzonych 150 dzieci, objaśniając je, komu zawdzię 
czają one dobrodziejstwo, iż w miesiącach zimowych otrzy­
mywać będą ciepłe śniadania, zachęcał je do skazywania 
wdzięczności dobrodziejkom i dobrodziejom, nadmieniając, 
iż najlepiej wdzięczność swą uwydatnią przez pilność 
w nauce. Następnie wszystkie dzieci odmówiły pacierz, 
poczem rozpoczęło się rozdzielanie kawy i bułek. Czyn­
nością tą zajęły się Siostry Miłosierdzia z Przełożoną na 

i czele przy pomocy kilku członków komitetu. Po spożyciu 
śniadania dzieci udały się do szkoły.

Ponieważ zaś dzieci potrzebujących ciepłej strawy 
jest u nas daleko więcej, a już żywienie 150 dzieci ko­
sztuje mniej więcej 300 marek miesięcznie, przeto udajemy 
się do serc miłosiernych z uprzejmą prośbą o łaskawe 
dałsze wspieranie nas datkami. Pomoc udzieloną tym ma­
luczkim stokrotnie Bóg wynagrodzi, a cóż może być 
szlachetniejszego od nasycenia biednego dziecka które wśród 
mrozu i śniegu zgłodniałe zniewolone iść do szkoły? Pro­
simy więc usilnie o ofiary bądź to w pieniędzach bądź na­
tur aliach.

* Ostrzega się panie, aby podczas mrozów nie za 
kwefiały na wolnem powietrzu twarzy welonem. Welon 
bowiem zatrzymuje niejako ciepły oddech z nst a mróz 
go krystalizuje, co wpływa szkodliwie szczególnie na nos. 
Łatwo sobie można nos odmrozić. ^Welon dobrym jest na

20 fen. F. Pietrzak 25 fen. J. Lubawy, A. Hańć, 
T. Stępniewski po 10 fen. A. Grześkowiak i T. Sta­
chowiak po 25 fen. M. Ponicki, J. Koralewski i M. 
Pol po 10 fen. A. Antkowiak 20 fen. P. Dembiński 
10 fen. F. Mazerak 15 fen. A. Pietrzak 20 fen. A. 
Wysocka 50 fen. M. Ziaj 1 m. M. Kusik, J. Pol,
J. Jaszczak, T. Gabała, W. Pietrzak i M. Litka po 
50 fen. P. Pietrzak i M. Zaworski po 20 fen. W. 
Gabała, A. Malinowski, P. Marciniak, K. Przybył, T. 
Michalak, A. Pietrzak, P. Witaszczak, J. Surdyk, M. 
Bartkowiak, J. i A. Ćichoń po 1 m. F. Rutkowski, 
M. Pietrzak i S. Kubiak po 10 fen. M. Wesołowska, 
M. Staszek, M. Matuszak, B. Pietrzak, Grudziński, A. 
Rzepiecka, J. i J. Pietrzak, S. Pociński, J. Mrugas, 
A. Karolczak, Szczepaniak, P. Młynarek, S. Mikołajew­
ska, K. Zalewska, M. i J. Pol po 50 fen. M. Goździk,
K. Kosmala, A. Matuszewski i M. Waszak po 20 fen. 
J. Narzekała 30 fen. F. Cichoń 25 fen. W. Ochowiak, 
M. Nowałna, J. Konieczny, J. Zaworski i M. Łukaszewski 
po 1 m. T. Wróblewski, J. Kmieć, J. Ryter, J. Jasińska i 
S. Wróblewski po 20 f. E. Wróblewska, M. Panieński po 30 f.
J. Pieszak 40 f Kołodziejczak, W. Liniak i J. Bart­
kowiak po 15 f. Szulc i W. Dylikiewicz po 5 f. 
M. Fórmanek i J. Jabłoński po 25 f. J, Bartłomiejczak 
80 ł J. Psyk 1 m. 50 f. „Pierwsza róża matek 
z Krzykos“: A. Fsyk 1 m. 50 f. Z. Surdyk i J. Pol 
po 1 m. J. Malinowska, M Zaworska, M. J. i M. Pie­
trzak, K. Mrugas, K. Zalewska, A. Szajek, J. Jasińska 
i M Pol po 50 f. z prośbą do Matki Boskiej Bolesnej 
o zdrowie. Pepel 1 m. H. Chrzanowski 3 m. z prośbą 
do Matki Boskiej Bolesnej o zdrowie. E. Jasińska 4 m., 
dziękując Matce Boskiej Bolesnej za otrzymane łaski 
w chorobie dziecka. Za pośrednictwem M. Surdyka para­
fianie Soleccy z Witowa: M. Surdyk 5 m., J. i A. Kur­
czak, M., F. i J. Surdyk, J. i W. Kasparski, K. i B. 
Mizerka, K. Ignaszek, A. Walski, M. Poch, M. Bylebył, 
W. Maćkowiak, S. Florczak, W. i K. Przybył.
K. Ignaszek, J. Strzelczyk i M. Goździak po 1 marce. 
M. Poch, A. Lusa, J. Potrzebowski, F. Chybiak, W. Bu- 
dasz, T. Napieralski, T. Pawełek, J. Słomczyński, W. 
Strzelczyk, J. Zawitaj, F. Mrugas, J. Szymendera, B. Mi- 
kołijczak, A. Olek, K. Walski, P. Delestowicz, J. Wal 
czak i W. Poch po 50 f n. „Wł. Jaskólska 3 m. K. 
Breithaupt, M. Mróz, M. Jaskólska i Z. Balman po 50 
fen. z dopiskiem: „Matko Boska Bolesna wysłuchaj naszej 
prośby!“ X. prób. T. Konopiński 3 m. J. Sobierajski 
3 m. M. Rynalska 50 fen. J. Lewandowska 25 fen. 
F. Ginalski 10 fen. M. Stefański 20 fen. J. Muller 1 
m. X. prób. Rakowicz z parafii Kąkolewskiej 6 m. Pa­
rafianie Soleccy z Roguzka: J. i J. Lisiak i M. Psyk po 
3 m. J. Psyk, M. J. i M. Lisiak, T. Łopiński, W. Py­
tlik, K. Pawlaczyk, S. Bednarek po 1 m. Heliniak, J. 
Mikołajczak i S. Lisiak po 2 m. F. Heliniak 40 fen. 
M. Pawłowska 60 fen. M. Kmieciak 25 fen. K. Mnich 
1 m. 50 ten.

Wszystkim szlachetnym Dobrodziejom tak wyżej 
wymienionym, jak tym, co na ręce Szanownej Redakcyi 
tak liczne ofiary przęsła i raczyli, składam niniejszem 
w imieniu ubogich parafian pokorne najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać“. Gorąco prosimy i prosić będziemy Pana Boga, 
aby za łaskawą przyczyną Najśw. Matki Boskiej Bole­
snej, w ołtarzu tutejszym łaskami Bożemi wsławionej, 
ofiarność ich najobfitszemi łaskami, pociechami i błogosła- 
wieństwy wynagrodzić, a za ich pięknym przykładem 
coraz szersze koła ofiarnego i zacnego społeczeństwa na­
szego do skorego niesienia nam dalszej pomocy choćby naj- 
mniejszój, łaską Swoją najświętszą poruszyć raczył.

Mądre p. Sulencin, dnia 5 stycznia 1895 r.
Uniżony sługa

X. Fr. Adamczewski.
* Związek ku szerzeniu niemczyzny. Pod powyż­

szym nagłówkiem podaje „Kuj. Bote“ artykuł, który 
w tłomaczeniu brzmi jak następuje :

„Związek ku szerzeniu niemczyzny wziął sobie mię­
dzy innemi zą zadanie popierać niemiecką szkołę. Kto 
zna stosunki wiejskie, ten wie, że szkołę ludową zwie­
dzają w ł/s dzieci robotników, które po wyjściu ze 
szkoły same na siebie pracować muszą a — przy te­
raźniejszym braku robotnika — natychmiast wszędzie znaj­
dują miejsce.

Otóż na niemieckiego właściciela spada obowiązek, 
aby z nadrastającą młodzieżą, chociażby ona i polską 
była, tylko pe niemiecku mówił, aby zdobycze 
językowe niemieckie, z niezmiernym trudem w szkole zdo­
byte, nie poszły na marne, lecz aby się zakorzeniły i 
leszcze bardziej rozszerzyły. W tym punkcie atoli bar­
dzo wiele błędów się popełnia. Niemiec woli dziwnym 
sposobem rozmawiać ze swą czeladzią raczej po polsku, 
niż po niemiecku, lubo mu wymowa trudność sprawia ; 
cieszy się, gdy dzieci jego rozumieją po polsku, ma także 
wzgląd na swego polskiego sąsiada i obawia się niekiedy, 
że jego rozkazy, w języku niemieckim wydane, mogłyby 
być mylnie rozumiane. Wielka lękliwość czy sobkostwo, 
za wiele względu i fałszywe wątpliwości niszczą przeto 
w królkim czasie pracę nauczyciela i oddają polskości 
wielkie usługi. W przeciwieństwie do tego daje nam 
właściciel Polak, który twardo stoi przy swej mowie oj- 
czystój, lepszy ze siebie przykład. Żąda konsekwentnie 
od swej czeladzi niemieckiej, jeżeli ją ma, aby uży­
wała jego ojczystego języka, pomny przysłowia : „Czyj 
chleb jesz, tego piosnkę musisz nucić“. Ponieważ, jak 
wiadomo, do nowego Towarzystwa (ma być — Towarzy­
stwa spółki KHT. — przypisek redakcyi „Kuryera“) 
przystąpiła większa liczba właścicieli wielkich majątków 
ziemskich, i zresztą spodziewać się godzi, że ilość człon­
ków wzrastać będzie każdego dnia, to życzyćby należało 
aby wszyscy członkowie nad rozszerzeniem i ukrzepieniem 
niemieckiego języka pracowali. Drogę im wskazano, 
szkoła ludowa doznałaby potem wielkiego poparcia.“

Nad wynarodownieniem naszej młodzieży pracuje 
z całem natężeniem ludowa szkoła przez lat ośm, nastę­
pnie bierze ją w swe kleszcze uczelnia wieczorna (uzu­
pełniająca), później usiłuje służba wojskowa dokonać zu­
pełnego przeobrażenia młodzieńca. To wszystko spółce 
KHT i jej organom nie wystarcza jeszcze. Więc mają 
pomagać niemieccy dziedzice, i to jeszcze ci dziedzice, 
którzy w dzisiejszych trudnych o robotnika | czasach radzi 
są wielce, gdy polski robotnik albo polskie starsze dziecko 
na nich pracuje, aby z głodu nie pomarli.

„Kujawischer Bote“ śmie na dobitkę odwoływać się 
do przysłowia: ,,Czyj chleb jesz, tego piosnkę nuć“. 
Widać, że „Kuj. Bote" ugrzązł na jakiemś zapleśniałem 
stanowisku i nie może ani krokiem ruszyć naprzód. We­
dług niego należy uważać robotnika zahelotę czy paryasa, 
za maszynę pozbawioną myśli i uczucia.

Tak dzisiaj nie jest, szanowny „Kujawischer Bote“! 
Nasz robotnik nie jest już dzisiaj niewolnikiem. Jak z 
jednej strony rozwój dziejowy wyemancypował go społe­
cznie, tak z drugiej uwolnił z więzów i duszę jego. Nasz 
robotnik wie, że z łaski niemieckiego chleba nie jada. 
On spożywa swój! własny, ciężko i w pocie czoła zapra­

cowany chleb i będzie wiedział, jak zamachy na język 
ojczysty odeprzeć.

* Tomasz Majchrzak, stróż miejski w Gnieźnie, 
któręgo w nocy na Nowy Rok w pewnćj sieni znaleziono 
prawie nieżywego, nie umarł nagłą śmiercią, jak to 
donoszono, gdyż przy obdukcyi, dokonanej przez powiato­
wego fizyka dr. Wilke, pokazało się, że miał od silnych 
uderzeń w głowę złamaną czaszkę. Zdaje się więc, że 
popełniono na nim morderstwo.

* Służący nazwiskiem Kubiak w Gnieźnie posłany 
przez swego pana z koszykiem i 13 markami na rynek, 
aby zakupił wiktuałów, odesłał po niejakim czasie próżny 
koszyk, a z pieniędzmi znikł bez śladu.

* W jakim celu? zapytuje się gniewnie „D. Tages­
zeitung“, przywrócono pięknie brzmiącćj nazwie stacyi 
kolejowej Dietrichsfelde nazwisko Chwalibogowo. Organ 
Związku rolników odmawia dyrekcyi kolejowój prawa do 
tego rodzaju zmiany nazw, która nie jest tak obojętną, 
ponieważ może także naruszyć interesa ochrony krajowój. 
„D. Tagesztg“ dopytuje się, która władza bierze odpo­
wiedzialność na siebie za to „wykolejenie się z właści­
wego toru“, na jaki wstąpił rząd w ostatnim czasie od­
nośnie do wschodnich kresów. Czy to może jeszcze na­
leciałość z ery uprzejmości Capriyiego ? Organ ten spo­
dziewa się wyjaśnienia w tćj tak ważnćj sprawie ze strony 
kompetentnej.

* Dwóch urzędników pocztowych sprzeniewierzyło 
się we święta. Pomocnik przy poczcie, listonosz Schultz 
we Wołgaście, zniszczył wiele listów w Nowy Rok, szu­
kając, jak się zdaje, w nich pieniędzy. Przy rewizyi 
w jego domu znaleziono w piecu resztki niedopalonych 
listów. Przedwczoraj został uwięzionym. Drugi w Po­
znaniu, tej samej kategoryi urzędnik pocztowy, Murzyno- 
wski, listonosz ze Sródki, sprzeniewierzył małe zaliczki 
pocztowe i przed dwoma dniami zniknął bez śladu.

* Otrzymujemy następującą odezwę:
Roaacy! Miasto Los-Angeles, Kalifornia, ze 

współudziałem władz, jakoteż miejscowych artystów 
obchodzić będzie w dniu 15 stycznia 1895 roku jedyny 
w swoim rodzaju jubileusz 70-letniej działalności Anto­
niego Kątskiego, jako mistrza muzyki. Pierwsze 
kompozycye Antoniego Kątskiego ukazały się 15 stycznia 
1825 roku.

Mamy nadzieję, że każdy pospieszy w tym dniu 
uczcić stosownie naszego sędziwego Jubilata.

Z poważaniem 
Komitet

Gustaw de Lavtaux, inżynier miejski.
Józef F. Prizgint, fabrykant.

Mieczysław Niedźwiedziński. ajent artystów malarzy.
Adresować prosimy: J. F. Prizgint 135 

W. First str. Los-Angeles, California. U. States of 
America.

* W Bitterfeld w Saksonii zakazała policya Towa­
rzystwu robotników „Sobieski“, przedstawienia teatralnego 
amatorskiego w języku polskim, dopóki nie otrzyma uwie­
rzytelnionego tłomaczenia sztuki aż w języku niemieckim. 
Towarzystwo „Sobieski“ poda zażalenie do rządu, a Koło 
polskie poruszy tę sprawę na sejmie.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8 stycznia 
św. Seweryna op.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. Zachód 
o godzinie 4 minut 3.

Oębice, dnia 4 stycznia 1895. Przybywającemu 
dziś, nowo mianowanemu Proboszczowi swemu, W. Xiędzu 
Klarowiczowi, mansyonarzowi oraz profesorowi religii św. 
przy gimnazyum w Śremie, zgotowała parafia tutejsza 
nader miłe przyjęcie.

Wydelegowana deputacya dozoru kościelnego w to­
warzystwie p. Fr. Maciejewskiego, dzierżawcy probostwa, 
przywiozła X. Proboszcza w użyczonym na ten cel od 
W. Pana Chłapowskiego z Gozdanina powozie z dworca 
kolei w Mogilnie aż tuż przed miasteczko nasze, gdzie 
przy krzyżu, a przed pierwszą bramą tryumfalną wy­
siadłszy z powozu, został X. Proboszcz w uroczystćj pro- 
cesyi przy biciu dzwonów i śpiewie tćj tak pięknej pieśni 
naszej: „Kto się w opiekę“ wprowadzony do kościoła 
umajonego w zieleń i kwiaty.

Przed wnijściem do kościoła, a przy drugiej bramie 
tryumfalnej powitał p. Bratkowski, pierwszy nauczyciel 
tutejszy oraz członek dozoru kościelnego, X. Proboszcza 
następującemi słowy:

„Wielebny i Czcigodny Xięże Proboszczu!
Cieszymy się wszyscy niewymownie, że Prześwietna 

Władza Duchowna znów nam przysyła duszpasterza 
w Twojej, Czcigodny X. Proboszczu, zacnej i dostojnąj 
osobie.

Witamy Cię najserdeczniej, witamy Chlebem i solą, 
witamy dobrą wolą i życzymy, aby Ci się w naszych 
cichych Gębicach jak najlepiej podobało.

Nie zamożna jest parafie nasza; oprócz kilkunastu 
gospodarzy i rzemieślników zamieszkuje ją tylko lud ro­
boczy. Lud ten tulić się będzie, Czcigodny X. Pro­
boszczu, do Twego ojcowskiego serca i mieć będzie 
w Tobie swego serdecznego opiekuna i światłego prze­
wodnika.

Błagać dziś będziemy gorąco Najwyższego, abyśmy 
z naszym ukochanym Ojcem duchownym jedni sercem 
i duchem, postępując ciągij w dobrem, osiągnęli szczęście 
i doczesne i wieczne.“

Wiel. X. Proboszcz przybywszy do kościoła i od­
dawszy cześć i pokło utajonemu w Przenajw. Sakramencie 
Panu Jezusowi, pełen wzruszenia, dziękował w wymo­
wnych i pełnych namaszczenia słowach parafii za tak 
miłe przyjęcie, poczem odprawił na intencyą parafian swoich 
Ofiarę mszy św.

Kościół przepełniony był wiernymi.

Telegram giełdowy.
Berlin, 7 stycznia 1895 roku. (Kuna końcow«.)

5
93 30 

105 90 
105 10
103 60 
101 70 
105 10 
109 30
101 25 
101 10 
164 45
97 60

220 25
104 -
102 —
95 90

2 ‘6 20
43 60

2v8 25

Kurs z dnia 6 7 4
Pszenica stałej. Niem.8#/0poż.paó. 96 25
na maj • • . 141 — 142 - Coiisol. 4% . . 106 80
na czerwiec . . 141 75 142 75 Gonsol. 3l/tu/0 . 104 90
Zyto osłab. Pozn. 4% 1. zast. 103 10
na maj . • . 118 75 119 - Pozn. S^/ol.zast. 101 60
na czerwiec . . 119 50 119 75 Pozn. 4% 1. rent 106 —
Olej rzep, słabo. Pozn.S1/,0/,,! nnt. 102 -
na maj . . . 44 - 43 90 Poznań, oblig. . 101 -
na czerwiec ■ . _ — — - Nowa Pozn. poż. 101 10
Okowita słabiej. Austr. banknoty 164 40
eksportowa . . 32 - 31 70 Austr. renta srbr. 97 60
na styczeń . . 36 40 36 20 Ros. banknoty . 228 26
na maj . . • 37 70 37 50 Ros. listy zastaw. lo3 7u
na czerwiec . . 38 - 37 80 Węg.4%renta«ł. 1-1 8
na lipiec . . . 38 40 38 1U WęgA1^ . kor. 95 90
na wrzesień . . 39 - 38 80 Austkred.akcye 244 “0
spożywcza . . 51 60 51 40 Lombardy . . 43 70
Owies Disconto com. ■ 208 —
na maj . . . 115 25 116 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 100 50 słabo.
okowity kw. eksp. 0,000 0,000

„ „ spoż. 0,000 0,000



WiataoM literackie i artystyói.
* „Świat“ nr. 1 z r. b. nęci oko doborem pięknych 

llustracyi i zajmuje umysł liczncmi wartościowemu utwo­
rami literackiemi. Na czele zeszytu znajdujemy pyszny 
rysunek Romana Kochanowskiego, najznakomitszego pol­
skiego pejzażysty, wyobrażający miesiąc styczeń. Pełną 
poezyi kompczycyą mistrza krajobrazu dopełnia wdzięcznie 
wiersz poety Kaźmierza Tetmajera. Dalej spotykamy się 
z ładną akwarelą Ferdynanda Brylla, wytwornie odbitą 
w kilku kolorach. Środek numeru zajmuje doskonały obraz 
„Po polowaniu na dziki“ Józefa Brandta. Nasępnie spo- 
srzegamy dzielnego „Bartosza Głowackiego' Jana Styki, 
tudzież udatne mniejsze rysunki Stanisława Radziejow­
skiego i Marbacha-Wachtta. Jako dokument historyczny 
przedstawia się widok miastecka Kroże, z owym słynnym 
kościołem, w którym rozegrał się niedawno krwawy dra­
mat, zakończony procesem wileńskim. Dział literacki 
istotnie wyborowy i bardzo interesujący, składa się z no­
weli, szkiców, poematów prozą, oraz studyów literackich, 
arystycznych i naukowych : Franciszka Rawity, X. Jana 
Gnatowskiego, Ferdynanda Hoesicka, A. J Sęka, Kaź­
mierza Tetmajera, Jana Kasprowicza, Stanisława Pepło- 
wskiego i dr. Stanisława Estreichera. W dodatku znaj­
dujemy Wiktora Hugo „Harnaniego“ w pięknym przekła­
dzie p. Karoliny Wągrowskiej. Słowem „Świat' nowo­
roczny jest równie pełen uroku, jak bardzo interesujący, 
to też ze wszech miar zasługuje na to, aby go prenume­
rowano w domach polskich, miłujących sztutę i literaturę 
ojczystą.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne zebranie podpisanej Spółki odbędzie się 

dnia 13 stycznia r. b. o godzinie 4 po południu na sali 
hotelu Victoria w Śremie. Porządek obrad: l) Przedło­
żenie sprawozdania kasowego za r. 1894 : uchwała co do 
podziału zysku, przyjęcie bilausu i udzielenie Zarządowi 
i Radzie nadzorczej pokwitowania. 2) Wybór 3 członków 
Rady nadzorczej. 3) Zmiana § 23 nr. 1 ustaw i uchwała 
dotycząca własnego domu Spółki. 4) Wnioski bez uchwał.

Sprawozdanie kasowe za rok 1894 wyłożone jest 
w lokalu kasowym.

Śrem, 5 stycznia 1895.
Bankludowy — Volkshank

eingetragene Genossnnschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 
Rada Nadzorcza.

Komendziński, prezes.

k ł » <1 k k
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem :
A. B. 3 m. N. N, zamiast na Mikołajew 50 fen.
* Na pożywieni« bitduyeh szkóluych dzieci po pr»- 

wej stronie w&rty:
A. B. 3 ni.

Na gwiazdkę dla biednych dzieci:
A. B. 2 m.
* Na Pomoc Naukową dla dziewcząt:
A. B. 2 m.

* Stan wody wWarole. Dnia 5 stycznia rano 0,58 
m. Dnia 6 stycznia w południe 0,52 m. Dnia 7 stycznia 
rano 0,38 m.

f&prawoz(łanie urzęiowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cma wypo­

wiedziana —,— mrk., w miejscu 
70-ta 29,3 1 mrk. __________

bez beczki 5'1-ta 43,8) mrk.,

Przybyli <lo Poznaniu.
Poznań, 6 stycznia.

HOTEL BAZAR, Radoński z Król. Polskiego, Wichliń- 
ski z Marzewa, Czorba z Krajewic, Trembicki z Li­
twy, hr. Skórzewski z Komorowa, Horwatt z Gó- 
rzyczek, Jordan z Galicyi, Moszczeński z Wiatrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Zakrzewski z Osieka, Miechowski z Zakrzewka, 
Blum z Nordhaim, Goldberg z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO IIOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Węsierski z Sierosławia, Maćkowiak z żoną z Miło­
sławia, Blachowiak z Kłecka, Dziembowski z bra­
tem z Kludzina, Mejza z Ocieszyna, Paweł i Elias 
z Berlina, Neumann i Schmidt z Lipska, Powidzki 
z Kujaw, Hayn z Poznania, Schmidt z Drezna.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 7 stycznia 1895.

Pszenica..........................100 kilog.

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . .
Rzepik . . .
Łubin żółty .

„ niebieski

TOWAR

piękny średni i pośledni
13 60 13 — 12 40 — -
— — — — — —
lo 6H 10 40 __ — — -
S2 40 10 80 — —
11 — 10 4010 —
— — — — —
— •— — — -
__ — — ■ — •
- r-- -b-.' -

; [llr —
! — .-U —
i

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 7 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe) 
Stan powietrza: mróz.
O k owita stalój.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 48,80 ra., 70-ta, 29,So m.

(TM
Niechaj nikt nie zaniedba

zaopatrzyć swój toalety w perfumy „ParziTal“ Willi. 
Riegera w FranRfnrcie n/Menem, gdyż zachwycają 
one oko i sprawiają wielkie zadowolenie w użyciu. Nabyć ich 
można w każdym lepszym handlu perfutnów. (108)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101)

I. P. J. KOMENDZIŃSKI W DREŹNIE
zwraci Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych sdno 

śuycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejską tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. SĄigraczyńskiego. (lf’3) 
Tom t n obejmować będzie około 6 : ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne bażanta przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 
10 ni. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Dnia 6-go b. ra. o godzinie KP/a wieczorem 
zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentamiś.
Enfrozyna Cegielska

w 62-gim roku życia. (el2)
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 9-go b. m. 

o godzinie 2-gićj po południu z Koziej ulicy nr. 10, 
a nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 8-mćj 
rano w kościele farnym, o czeni donosi

ciężko strapiony kuzyn

Stefan Cegielski.

Księgarnia Kat< licka

Dr. Władysława, Miłkows kiego
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p. t.

oj owiedział

Ks. Jan Milczanowski,
Profesor dyec. Zakładu teologicznego o. ł. w Przemyślu

Z 6 rycinami i mapi^.
Cena egz. bez opr. 3 M., w pięknej oprawie 4 M.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiój I)r. Milkowskiego 
w liście w znaczkach pocztowych, niemieckich, otrzyma dzi ło odwrotną 
pocztą franco. (862

—■SSÈSÊS'" scSÊSÉSi

1227)

ołajewski
krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania

oraz w szelkich prac w zakres krawiectwa wchodzących. Pracu­
jąc sam. tylko po dużych warsztatu;'1 w wielkich miastach Nie­
miec i Belgii, jestem w stanńi obok skorój irzetelnój usługi oraz 
dobreąe kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. , 

Towary na składzie. — Ceny nmlarkowane.

Polecani się óe upiększania kościołów i kaplic.z
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe* 

syonałóir, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dajją mi rękojmią, że i uadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa. które mi prace dekoracyjne 
w: kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.

.1. Hoeptner «fe Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych 

w Wrocławiu, Riiterplatz 2 
poltcają wielki swój skład srebnych kielichów clboryów, mon­
strancji, ampułek, jako też lichtarzy «łlarz« wych i kandela­
bry z bronzn etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperaeye, 
odnon lenia I pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
akuratnie.i i najtaniói na co mają najlepsze puLc. nia. (1866)

JAN KOMENDZIŃSKI
?

do) malar ss,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca króiko 

i wiernie straszne skutki alkoholu. Sir. 52. Cena egzempl. 
15 feu. z przesyłką 20 fen. Przy odb orze 50 egz. prze­
syłka franco. Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.

A. Cichowicz,
Poznań, 6t4)

HURTO WNY HANDEL WIN

Wił

= założony 1865 roku
poleca stare swe zapasy’

t> «

w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych od leniach, począwszy od
Mk. 1 50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
p.le cane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych.

Prz wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

wino xttszalaa.©
(vinum de vite purnm)

tli ozone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,60 za litr.

WINO MSZALNE REŃSKIE
po Mk. 1,50 za litr.

Próbki i cenniki na źądnie /fraanke
i bezpłatnie.

® Polecam: (455) W

H Kartoflarki systemu hr. Miin- ® 
§ stera & Głębockiego, @
S Cylindry do sortowania kartofli, • 
H Parowniki do kartofli,
W po cenach jak najtańszych

5 J. Moegelixx, 3
a Kantor: ul. Rycerska 20. 5
¡*g, Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13. Z
••••••••••»•••••••••••

omnium Ecclesiarum et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1895.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieźnieńsko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

* Odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16,______________

Fabryka towar, cynowych i bronzowych
Franciszka .Wujka,

. istniejąca od 110 lat
w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,

poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon- 
strancye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednó świecy i kandelabrowe,, ka­
dzielnice 1 łudka. wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctus, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii św. z patyną, 
kropielniczki, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św , puszki do Hostyi św.,

' ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Na życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do lodów, bańki do nóg ogrz wania si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje ste aparaty do Aptek i reparacye.
Ceny jak najniższe. Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzój. . (720)

Kupuje siary kruszec lub bierze go w zamian. 

Pieśń o Miłości

Rumianie zastosowane io 
Tajemnic Różańca św.

napisane wierszem przez
Jana Poleskiego©,

zaop. aprobatą Najprzew. X. Biskup», 
nabyć można od autora poii adre enr. 
Morasko p. Winiary. tOuegz. 
3.50 tn.. 50 egz. 2 m., poj dyńcze 
egz. po 10 Ln. 7a przesyłkę po­
cztową nie płaci się osobno. (906)

Zwrasam Uniżenie Uwagę na to, 
że w nr. 280 „Kuryera“ z r. 1894 
łaskawie polecono „Pieśni o Miło- 
ś i“ w następujących słowach:

„Szczerze polecamy tę książeczkę, 
napisaną pięknym wier zem. pełną 
prostoty i religijnego zapału.“

Stoffe iii ieOetti ŚKans 5“ be- 
Sieben. Sdiroarsc, iorbige u 
lueifie Ëcioenïtofje, ©ammte, 

- SBIiiicbe u. «teloetb TOan ner. 
Imine i-'lniier b ffletbütiftfiteit 

LhĄAJM.?'- bivrir an« Ber fnbvih bon

von Ot®« Ä Bussen, Crefeld.

Bichará Berek’s gesetzt gesch.

Obrazki kolędowe
od M. 0.10— 6,0 > za 1 • sztuk z mo
dlitwami i własnego n<'adu ofiarują

S. Bendlewkz i Sp.
w Piesie wic.
Wzory obiazków wysyłamy 

odwrotnie. <850)

U wino muszRat. faę.
w większój ilości co oddania. Bez 
k*asu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą Włącznie 
oksrftu litr po 68 fen. franco sta­
cja kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tuie. Adresować pod lit. H 601o. Ru 
dolf Mosse, Wllrzburg (Bawarya)

A ift folii» jufttiniuenge= 
fieflt, elegant auêgeftafc 
teł unb raudjt borjüg= 

lid) troefen; Unfnuberfett 
ift, babci fiottftanbig ber= 
mtebeii, SHfeifcnfdyinier=
(Sierud) nbfolut ausge’ 
febloffen.
/ \$le gflnitiit81>feife 
brandit nie gereinigt pi
Werben itnb übertrifft
babntdi iUdeś hióher
Siggemefene. 
Bi^eilftifeUboni.25d6 an 
inuge llfcifcit Don 2.75 M ait
SanitHtsdBgamnfjiiijen
bon M 0.60, 0.75,1.00—3.00 M
SnnitiitB^niiadie
b.SCfunb M 1,1.50,2,2.50,3.00 

5łu§fiii)r[id)tS SPreiSs
S3trgeidjnife mit Sibbtlbungen 

auf ffiunfdi foftenfrei
burd] b. alleiniflen Sabrifanttn

J. Fleischmann Hachf.118 
9tuf)l« in $bürtngen.<

SBłeberbntfiuf. überatt gefudil

Masło
1 stołowe
świeże po cenie 1,10 Mrk. 
franco w dom dostarcza

mlecanrnia v Lusówku
per Tarnowo-Poznań.

Świece!
Gri-omuie® ołtarzowe wedle 

przepisów kościelnych, dla cechów 
i bractw, w różnych wielkościach 
ma na. składzie i poleca po taniój cenie

K. Rękosiewicz,
«NIEZNO, (91°)

dawniej Ghrościński.

’oszukuje się (908)

Potrzebni zaraz: 
Nanciyclelfei e&i., niee&i 
bony Polki, Nauczycielki

domowe. R9 
X. Ginter, wyższa nauczycielka

Poznań, Długa nl. 14, parter.

nauczycielki
egzaminowanej, muz^kalnój, 
do jed ej p nieuki od 1-go 
kwietnia 1895. — Poste re­
stante Jarocin O O.

Wdowa
40 lat mająca, z dobrej familii, zna­
jąca każdą pracę, życzy sobie od 
1 go kwietnia lub maia u osoby du- 
cbownój miejsca do zarządu domem 
lub u wdowi a do wychowania dzieci. 
O łaskawe zgłoszenia uprasza się 
pod adresem Ostrów posie re­
stante A. 100.<907)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Pozna ria. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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